
Itr 1 6. Rok XII! Lwów, sobota 4  stycznia 1908, Wydanie poranne.
Ceny prenumeraty.

łfw Lwowie: miesięcznie 2  Kor,, 
Z2 codzienną ć v 'u k r c tr ą  dostawę 
40 domu acpiftca się 6 0  halerzy

2  przesyłką poczt, w krsja  
i monarchii:

mlesiĘGj!. 2 K .6 0  h-
kwartał. 7K .5 0  h.
rocznie3 0  K. u.

z 2-fcrot. S 1>. — Ił
'.ysyiką Q K. -  h. 
pocztow. g Q K _  h

W Niemczech: miesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ies ięcz n ie  5  Koron. 
Zmiana adresu pocztom ego 4 0  hal. 
Redakcya,Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Zimorowiczs U— Id.

m* & i i . :
w y e lio d z i JS fa s y  dzieiiku!©

Ceny tfgJosLćń
Ogłoszerid (inseraty) za 1 wiersz 
petitowy lubjegc miejsce 2 0  hal. 
Nadesłane za wiersz petitowy lut 
jego miejsce SO halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit 6 0  hał. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
it.p. wiadomości po t Kor. zawiera* 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6  h- 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy grub* 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów:
Nr. popołudn. 6  h. z przesyłką 10 K 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką G h- 
Drobnych rękopisów nie zwraca się

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Retiakcyi Słow a Polskiego we Lw,owie, 4 - Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i reiUamaeyc 
uprasza się nadsyłać pod adresem: A dmie tslrscya Słowu Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: Słowo Lwów. — Nr. telefonu Redakcyi 541, Admunstracyi 74u.
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Czas sdnowiś przedpłatę
na styczeń 

kwartał I 
rok 1908!

W a ra n k i przedpłaty i adrejś 
ijj^dmiraistracyi w  nag łów ku  dziwsi- 
a ik a  Wajdogfo.dmiej p rzysy łać j ą  
p r z e k f e a S C f O i . .

IMa uiiikiaięięia z* wtoki i ns©» 
poroznaaiień o p ra n a  się © doklft*. 
dnę wypisywanie a  a  %  t‘sf k  a  1 
u d r o  m a .

K a l e n d a r z  l w o w s k i .
Sobota, i  stycznia.

Im iona: Rzym. - kat. Dziś: Tytusa B- Jutro: E. 
o N. R. Telesfora. — Gr.-kat Dziś 12 Anastazji Mucz, 
ut.ro: 2ó N. pr. Rożd. HŁ 3. — Słowiańskie: Dziś: Do- 
róniięa. Jutro.- Włastybora.

Wschód słońca 7-58, zachód 4T3.
p o c lą e k  K o le jo w e  odchodzą ze Lwowa z dworca 

głównego, (.czas środkowoeuropejski): do Krakowa 8*25*, 
.840, 2*45, 6*15, 7-05*, 7-20, 11 1245*, 3.45; do Rze­
szowa 4*05; do Podwołoczysk 6*20,10*45, 2*17r, 11*15;
do Czernlowiec-Ickan: 610, 3'2C, 1*55*, t0*40, 2*51*; do 
Kołomyi 2 2 5 ; do Stryja 41*30; do fcawocznego 7*30, 
2'30, 6*25; do Sam bora: 5'—, 9*05, 4 ó 0 ,10*51; dc Jaw-jro- 
wa ó'5S, ó*36; do Rawy, Sokala: 6-12, 7*10, (li'35  każdej 
niedzieli tylko do Rawy); do Bełzcn 11*05* do Stanisławo­
wa: 5*50; do Husiatytic: 6‘2U, 2*15*, 11 '15; do Srzuchowic 
7’21, 12*41, 2*28, 345, 5*45, do Janowu 9*10, 3*35.

Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne (od 6 
wieczór co 5*59 rano) drukowane czżmo.

Redakcya „Słowa Polskiego'* otwarła codziennie od 
godz. 9-tej rano do 1-ej popoł. i ud 6-toj ao S-ej wieczo­
rem. W dni świąteczne od godz. 11 do 12-tej w południe. 
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 10 do 11-tej rano.

U9fa:..:b£k l  M b ito te k L  Ossolineum: Biblioteka 
otwarta od godz. 9 do 1; muzeum w dni powszednie 
(prócz oon.) ód 9- ! nadto we wtór, i piąt. od 3—5, w niedz. 
1—1, Biblioteka Uniwersytecka codziennie od godziny 8 do 
11 i od 4—7 pcołudniu codziennie prócz soboty. Mu­
zeum Dzieduszyckich, (Teatralna 18) zwiedzać można tyl­
ko w dni powsz. *.v godz. przedp. za zgłosz. — Bibl. Poturzy-

10)

MAURICE LEBLANC.

S&ertock Holmes zwyciężony.
> (Dokończenie.)

—  Ponieważ nikt nigdy nie zebrał razem trzech 
czy czterech niezbędnych danych, to znaczy obu ksią­
żek i dwóch cytatów... nikt, prócz Arsena Łupina 
i mnie.

—  Ale przecież ja także —  zarzucił Deyanne —  
i ksiądz Geiis, wiedzieliśmy obaj tylu co wy, a je­
dnak...

Holmes uśmiechnął się.
—  Panie Devanne, nie wszyscy ludzie nadają się 

do odgadywania tajemnic.
—  Ale ia już od dziesięciu lat szukam. Tymcza­

sem pan w dziesięciu minutach...
—  Ba i przyzwyczajenie...
Wyszli z kaplicy i Angfik zaw ołał:
— Patrz pan, automobil czeka I
—  Ależ to mój automobil I
—  Pański ? przecież mówiłeś yan, źe szofer je­

szcze nie powrócił.
—  W istocie... i nie rozumiem,..
Podeszli aż do automobilu i Deyanne zapytał kie­

rownika :
—  Kto ci kazał Edwardzie przyjechać tutaj ?
—  Przecież pan Velmont 1 —  odpowiedział szofer.
—  Pan Velm ont! więc go spotkałeś ?
—  Niedaleko dworca, a on mi powiedział, abym 

się udał do kaplicy.
—  Ażebyś się udał do kaplicy! aie i dłaczeęo?

cka fltr. Dzieduszyckich, Kurkowa 1. 17) codziennie 10—2 
prócz piątku. — Muzeum przemysłowe otwarte w dni 
powszednie (prócż DOnieaziałku) od godziny 9—2,w święta 
od godziny 10—1. Biblioteka Baworowskich (Ujejskiego 
2) codziennie od g. 4—7 z wyjątkem czwartków. — Biblio­
teka Pawlikowskich (ul. T y c ie g o  Maja 5) środy, s o d o t v  
wnledziele od i i—12. — Biblio. Polit. 10—1, i od 4- -8 w, 
i niedzielę, poniedz. i święta od 10—1. Bibl. T . Szewczenki 
(ulica Czarnieckiego 26) 2—ó (prócz nieaz. i św. ruskich). 
Bibl. Naro.dnego Domu (Teatralna 22) we wtorki, środy, 
piątki, soboty u— 1 ? i 3—ó. — Biblioteka gminy wyzna­
niowej izraelicklej (ul. sw. Stanisława 1. 5) otwarta co­
dziennie z wyjątkiem uiątKU i Soboty Od g. 5—8 wieczór. 
Bibliotek? publiczna T . S . L. (Trzeciego Maja 5, I p.) 
Otwarta codziennie 5—7 popoł, W niedzielę i święta od 10 
do 12 w poł. — Polskie Mażeain szkolne {św. Mikołaja 
21) w poniedziałki, środy i piątki 3—5 pop.

YWyr.imrf s ta le .  W y s t a w a  w Towarzystwie 
przyjaciół sztuk pięKiiych (Muzeum przemysłowe) coaz. 
od g. 10—4. O otritd w dni powszednie 1 kor., w niedzielę 
60 gg (studenci 20 hal.). — G a l e r y a  m i e j s k a  (prowizo­
rycznie urządzona) w gmachu Muzeum przemysłowego od 

. ii) do 2 z wyjątkiem poniedziałków. Wstęp 1 k., w nia- 
zielę 50 h., młodz. szkul. 2U -h.

The Empire Vio. Ul. Karola Ludwika 27. Dzisiaj i co­
dziennie przedstawienia kinematografu. Początek punktualnie 
o g. 7*30. W niedziele, święta i soboty 2 przedstawienia.

Opłatki. W Czytelni katolickiej o godz. 7  w. W So­
kole II o godz. 7 w. W stow. „Wspólność" (sala Gwiazdy) 
o godz. 8 w.

Teatr miejski. O godz. 3*30 „Królowa 1 atr“, fanta­
styczne widowisko w 9 odsłonach A. Walewskiego.

O godz. 7*30 wiecz. „Faust", opera w 5 aktach Gou­
noda.

Ankieta Sienkiewicza.
W dalszym ciągu na wezwanie Sienkiewicza od­

powiedzieli:

ANATOL LEI?Q V-BEAfJLl€tl, czkinitk Instytutu 
francuskiego (Akad. Nauk Polit. i Morał.), Dyrektor pa­
ryskiej Szkoły Nauk Pol, pisze (Paryż, 21 grudnia 
1907 i . ) :

„Uczucie, którego się doznaje wobec pruskiego pro­
jektu prawa o wywłaszczaniu, to zarówno osłupienie jak 
oburzenie.

„Jakżeż, więc to rząd monarchiczny, konserwaty­
wny i niby chrześcijański przedstawia parlamentowi po­
dobne prawo? Nie pomyślał on zatem ó precedensie, 
który stwarza w ten sposób na rzecz partyj rewolucyj­
nych i na rzecz socyalistów?

„Co więcej projekt wywłaszczania ks. Buelowa jest

—  Ażeby tam czekać na pana i na pańskiego 
przyjaciela.

Dtvatme i Snenock Holmes spojrzeli po sobie. 
Deyanne powiedział;

— Zrozumiał, źe zagadka będzie igraszką dla pa­
na. Uznanie to bardzo szykowne.

Uśmiech zadowolenia ściągnął cienkie wargi dete­
ktywa. Uznanie podobało mu się. Oświadczył więc, 
podnosząc g łow ę:

—  A to okaz. Wystarczy gc zresztą widzieć, 
ażeby osądzić.

— A więc go par. widziałeś?
—  Minęliśmy się przed chwilką.
—  I pan wiedziałaś, że to jest Horacy VeImont, 

to jest chcę powiedzieć Arsene Łupin,
—  Nie, aie odgadłem natychmiast... po pewnego 

roazaju ironii z jego strony.
—  A więc pozwoliłeś mu pan wymknąć s ię?
-— Istotnie tak... a jednak miałem pyszną sposo­

bność... pięciu żandarmów przejeżdżało właśnie.
—  Ależ do kata, tc  bym sposobność do wyzy­

skania, jaka się nigdy nie nadarzy.
—  Masz pan zupełną racyę —  rzekł Anglik wy­

niośle —  ale gdy chodzi o takiego przeciwnika, jak 
Arsene Łupin, Sherlock Hoimes nie korzysta ze sposo­
bności... sam je stwarza...

Aie czas upływał, a ponieważ Łupin był tak uprzej­
my, że posłał automobil, trzeba było korzystać z niego 
bez zwłoki. Dev,-inne i Sherlock Holmes umieścili się 
w głębi wygodnego powozu. Edward pchnął korbę i ru­
szono. Pola, bukiety drzew migały. Miękkie falowanie 
okolic Gaux rc stoczyły się przed nimi. Nagle oczy De- 
vanne’a spoczęły na małym pakiecie, położonym na jednej 
z ławeczek do pakunków.

—  Co to jest takiego? Pakiet! 1 dla kogo? Ależ 
to dla pana.

—  Dla m nie?

bardziej rażący, niz byłby projekt praw agrarnych, obej­
mujących bez różnicy właścicieli ziemskich jakiegokolwiek 
pochodzenia. Jest to bowiem prawo wyjątkowe, a zara­
zem prawo grabieżne. Tem zaś wstrętniejsze jest ono, 
że zwraca się przeciw takim poddanym króla pruskiego, 
którzy nie pcpelnili zbrodni krom obrony swej narodo­
wości, mowy, religii i których prawa narodowe szano­
wać zobowiązali s/ę królowie pruscy pod. przysięgą 
W chwili Obejmowania Poznańskiego. Więc w tych Niem­
czech, które chełpiły się, źe są. wynranym krajem zna­
jomości prawa, przychodzi do pogwałcenia zarówno pra­
wa publicznego jak i praw prywatnych.

„Wyznać muszę, źe lepsze miałem mniemanie 
o Niemcach. Myślałem, że ich opinia publiczna nie znio­
słaby podobnego nadużycia siły. Za wielu z pośród 
nich sądzi, źe trzeba być Niemcem, aby mieć jakieś
prawa. Przeciw innym, Słowianom lub Duńczykom,
wszystko jest dozwolone! A może oczekiwać mamy
w nied8’ekiej przyszłości podobnych środków przeciw
dawnym naszym rodakom w Alzacyi i Lotaryngii?

„Cohy jednak powiedzieli prawnicy Niemiec, gdyby 
Rosyanie w Liwonii iub Kurlandyi, a Węgrzy w Siedmio­
grodzie, stosowali względem swych poddanych niemie­
ckich takie same środki wywłaszczania, jak Prusy wzglę 
dem swych poddanych polskich?

„Nie życzę zgoła, aby podobne gwałcenie prawa 
naśladowano gdzieindziej, nawet przeciw Niemcom, któ­
rzy dają przykład, jak się tc  ro b i; gdyby jednak kiedy­
kolwiek ich współpiemieńcy i ich narodowość miała uledz 
prześladowaniom, nie będą oni mieli prawa skarżyć się.

„Gdybym był Niemcem, rumieniłbym się za takie 
prawo, które, jeśli rzeczywiście ma być uchwalone, 
Niemcom hańbę przyniesie."

MAURYCY MAcTERLINCK, sławny pisarz (d. 21 
grudnia 1 9 0 7 ) :

„Wymowny protest Pański zawiera wszystko, co 
możną oowiedzieć o tym projekcie bezecnym. Spodzie­
wam się jeszcze, dla czci i szczęścia wielkiego narodu 
niemieckiego, który miłuję, że w ostatniej chwili cofnie 
się on przed taką nieprawóścią. Dzisiaj niesprawiedli­
wość narodowa jest czemś nierównie poważniejszem i 
nie do przebaczenia, niż niegdyś, bo zrodziło się dzisiaj 
w narodach sumienie, które z każdym dniem staje się 
potężniejszem i jaśniejszem".

KAROL CHENU, adwokat Trybunału Apelacyjnego 
(Paryż, 21 grudnia 1907):

„już z urzędu bronię słabego przed silnym, a z in­
stynktu oburzam się przeciw wszelkim uciskom: niena­
widzę przeto wszelkich środków proskrypcyjnych, wszel-

—  Czytaj pan: „Dla pana Sherlocka Holmesa og 
Arsena Łupina".

Anglik pochwycił pakiet, zdjął sznurek, odwinął 
dwa kawały papieru, którymi był owinięty jakiś ze­
garek.

—  O l —  zawołał, podkreślając ten wykrzyknik 
ruchem pełnym wściekłości...

—  Zegarek? -  rzekł Devanne —  czy to przy­
padek ?...

Anglik nie odpowiedział.
t— Ale cóż to ?  to pański zegarek! Ars&ne Łupin 

odsyła panu, pański własny zegarek, a jeżeli go panu 
odsyła, to znaczy, że go zabrał... ukradł panu zegarek 1 
Ach 1 to doskonałe! zegarek Sherlocka Holmesa zeska- 
motowany przez Arsóna Łupina! Boże, jakież to śmie­
szne I N iel doprawdy... pan m.i daruje, ale ja nie mogę 
wytrzymać.

Śmiał się na całe gardło, nie będąc w stanie się 
powstrzymać. A kiedy się już naśmiał do woii, zadecy­
dował tonem pełnym przekonania:

- -  O ! to jest okaz, nie ma co mówić.
Anglik nie mruanął ani słow a, aż do samego 

Dieppe nie odezwał się wcale i siedział z oczyma, 
utkwionymi w uciekający horyzont.

Jego milczenie było strasz/iwę, niezgłębione, bar­
dziej gwałtowne, niż gniew najwścieklejszy. Przy wsiada­
niu na o k rę t, odezwał się po prostu bez gniewu tym 
razem, ale tonem, w którym się czuło całą woię i całą 
energię jego indywidualności:

—  Tak jest, to jest człowiek, taki człowiek, na 
którego ramieniu ociożyłbym z przyjemnością tę rękę, 
którą wyciągam do pana, panie Deyanne. i wiesz pan, 
że ja mcm przeczucie, iż Arsóne Łupin i Sherlock 
Hoimes spotkają się znowu prędzej czy później... tak 
jest, świat jest za mały, ażeby się mogli nie spotkać... a 
wtedy...
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kich zamachów na wolność, wszelkich gwałceń prawa. 
Jeśli głos mój może przydać się w chórze protestów, 
którym Pan dajesz początek, jest on na Pańskie usługi.

P. JAKUB BA RD O 'JX, pisarz polityczny, autor 
wielu prac o kwesiyach społecznych:

„Nie bez wzruszenia i z poczuciem zaszczytu my­
ślę o  tem, że zechciałeś Pan zwrócić się do mnie, abym 
przyłączył się do Pańskiego słusznego protestu i dał wy­
raz szczeremu uczuciu oburzenia.

„Dzielny naród, którego Pan jesteś jedną ze sław, 
zagrożony jest walką bez litości, bardziej niebezpieczną 
i bardziej okrutną, niż te, które się stacza na polach 
bitew. Bolesne przejścia Polski zaboru pruskiego do- 
wtodą iym, którzy wierzą w obecne postępy prawa mię- 
kynarodo wago, że staczają się walki pokojowe, które 
.v> posługują się armatami i karabinami, ale łez wyci­
skają i sprawiedliwość gwałcą wcale nie w mniejszym 
stopniu, niż walki krwawe. Dużo się mówi o postępie 
sprawiedliwości,' aby sobie oszczędzić w ten sposób 
i bezinteresownych oburzeń i męskich wysiłków. A je ­
dnak, jeśli co winno zedrzeć łuski z oczu i obudzić 
sumienia, tc  właśr.ie owo prześladowanie, którego ofia­
rą jest naród pański w marchiach pruskich. Godzi się 
weń przez umysły dzieci, gdzie wytwarzają się tradycye 
r: środowe, godzi się weń przez mowę, która jest symbo- 
iem jedności etnicznej. Godzi się weń przez ziemię, 
k:óra jest matką, żywicielką, a zarazem opiekunką 
grobów.

„Nie wydaje mi pię, aby naród niemiecki, kóry są- 
..ó, że przyszła nań kolej panowania nad światem, dał 
rwą aprobatę dla podobnych postanowień! Byłby on na 
zawsze shaćbiony. W chwilj, gdy naród angielski wzniósł 
sifj do przyznania Boeroic pn:wa samorządu i posługi­
wania się własną mową; gdy języki, które przez swe 
dawne dzieje i swą wartość literacką są językami naro­
dowymi, jakoto celtycki, baskijski, prowansalski, cieszą 
tdę największą swobodą, bądźto w Anglii, bądźlo we 
•j e Prancyi; w tej właśnie chwili nie wydaje m; się rze- 
«rą możliwą, auy raród niemiecki, który dał ludzkości 
niejednego z pośrOd najszlachetniejszych myślicieli i naj­
większych artystów, miał nada! uginać się przed dzikie- 
mi postanowieniami kapitalizmu pruskiego.

„jakkolwickby wypadło, wasza sprawa, Panie, 
jest i naszą. Ci sami politycy i funkcyonaryusze, którzy 
chcą zabić duszę polską — wysilają się również nad 
zniszczeniem duszy alzacko-lotaryngskiej. Ci sami, któ­
rzy kładą, ea indeks waszych poetów i pisarzy, są tego 
zdania, że Corneille i Molićre, Hugo i Lamartine za- 
cfawiewaią,. po drugiej stronie Wogezów, zwycięstwa 
militaryzmu pruskiego.

„Oby apel pański obudził sumienie narodu francuz- 
kiego i wywołał podobne oburzenie i objawy zapału, 
jak te, które były w ?, 1848 jednym z największych 
odruchów naszych przodków. Oby, dzięki swemu wiel­
kiemu pisarzowi mogli stwierdzić rodacy pańscy w Pru 
siech,,że, tym razem przynajmniej „Bóg nie był za wy­
soko, a Fiancy? ze daleko".

P. ALBERT CliYł, literat: „Panie i dostojny mistrzu! 
Pośpieszam z gorącym protestem przeciw przymusowe­
mu wywłaszczeniu Polaków, a zarazem przeciw ohy­
dnym męczarniom, zadawanym przez Niemców dzieciom 
polskim i ich maikom, przeciw wszystkim tym hanie­
bnym postępowaniom rządu, całemu temu barbarzyństwu 
i tej dzikości, które w naszych czasach już istnieć nie 
powinny i zdają się powrotną falą Hunów-, Gotów, Ostro­
gotów. Racz przyjąć, dostojny Mistrzu, hołd mych uczuć 
pełnych szacunku i wielkiego podziwu".

Koniec*, tajemnicy.
Parokrotnie donosiliśmy o niebywale sensacyjnym 

procesie, który się toczy przed sądami londyńskimi, 
a w którym chodziło.o udowodnienie, że przedostatni 
książę -'ortiand prowadził podwójne życie, że był iden­
tyczny z osobą niejakiego Tomasza Druce, właściciela 
bazaru, zmarłego, .wedle.dokumentów; na dziesięć lat 
mniej więcej przed śmiercią óficyahią księcia Portland, 
że więc rodzins Druce jest prawowitą spadkobierczynią 
milionów księcia, jako pochodząca z prawowitego mał­
żeństwa, a nie daleki krewny, który odziedziczył po nim 
majątek i nazwisko.

Procec obecny jednak, był tylko procesem „po­
bocznym". Mianowicie bezpośredni spodkobierca Tom a­
sza Drącego, Herbert Druce, stanął po stronie przeci­
wnej pretendentom i przysiągł, że ziożył sam do tru­
mny zwłoki ojca, podczas gdy reszta rodziny Druce 
twierdziła, . że śmierć Tomasza Drucego była fikcyjna 
i że trumnę pochowano nie ze zwłokami, ale ze zwitka­
mi ołowiu wewnątrz.

Owoż głóttna osoba wśród „pretendentów", Jerzy 
Hollamby - Druce, farmer australsłii, zaskarżył swego 
wuia o krzywoprzysięstwo i w tym procesie dodatko­
wym obie strony iozwinęły takie zasoby i sposoby 
walki, że zainteresowały tem cały świat cywilizowany. 
Hollamby - Druce, za pieniądze, dostarczone mu przer 
towarzystwo akcyjne, liczące na zwrot swych pieniędzy 
z lichwiarskim procentem w razie wygrania procesu, 
sprowadził — jak już donosiliśmy — bardzo interesu­
jących świadków, zwłaszcza niejaką panią Robinson 
z Australii, która przysięgła, ze znała księcia Portland 
i wiedziała o jego podwójnem życiu i o fikcyjnej jego 
śmierci jako Drucego, a nadewszystko ciemne indywi­
duum amerykańskie, Caldwella, który również pod przy- 
s ęgą zapewnił, że sam własnemi rękami do rzekomej 
irumny Drucego złożył zwitki papieru ołowianego.

Wobec tego oskarżony o krzywoprzysięstwo Her­
bert Druce zdecydował się na otwarcie grobu ojca. 
Otwarcie to nastąpiło w poniedziałek, s odbyło się 
wśród łatwo zrozumiały cli środków ostrożności i zacie­
kawienia. Cmentarz otoczono policyą, jakby fortecę, ni­
kogo niepowołanego nie wpuszczano do środka, a nad 
grobem Drucego wzniesiono, również strzeżoną szopę. 
Mimo wszystko u bramy cmentarnej zebrała się grupa 
dziennikarzy i fotograf jeszcze przed świtem.

Ze świtem wydarzył się komiczny wypadek: nagle 
otwarła się brama cmentarna i z wielkim impetem wy­
rzucono za nią jakiegoś mężczyznę. Był to jeden z dzien­
nikarzy, który przełazi przez mur jeszcze poprzedniego 
wieczora i ukrył Się w jednym z grobów. Przepędził 
tak całą noc, ale z? dnia spostrzeżono go i wytrans- 
portowano poza Obręb zakazany. Na całej swej zatem 
awanturniczej wyprawie zyskał tyle, że zmarzł porzą­
dnie i zawodowe swe poświęcenie może przepłaci 
chorobą.

Zwolna tłum przed cmentarzem gęstniał. Zjawił 
się „pretendent" Hodamby-Druce, ale mimo usilnych 
zabiegów nie wpuszczono go do środka, dokąd we­
szła tylko komisya sądowo-iękarska i zamówiony urzę- 
downie fotograf.

Minio to zaraz w pierwszych godzinach popołu­
dniowych wśród czekających dziennikarzy rozeszła się 
w ieść: „Znaleziono w trumnie zwłoki!"  —  i odrazu 
poszła w publiczność. Jakim sposobem telepatycznym 
dziennikarze zdołali przeniknąć mory i kordony policyj­
ne zrazu nie zrozumiano. Później orzekonano się, że 
był to sposób bardzo prosty : oto jeden z nich ustawił 
się na szczycie dość odległego domu, z którego je­
dnakie można było widzieć wnętrze cmentarza. Owoż 
uzbroiwszy się w teleskop, ten Sprytny dziennikarz 
ujrzał, , że jedna z obecnych przy komisyi osób nagle.., 
utarła sobie nos czerwoną chustką. Był to umówiony 
znak, że w trumnie znajdują się zwłoki, tak jak chustka 
czarna miała oznaczać ołów. ■

Później naturalnie nie robiono tajemnic z przebie­
gu ekshumacyi, w jednej więc Chwili rozbiegli, się po 
ulicach Londynu kameioći z osobnymi dodatkami dzien­
ników, zawierającymi opis ekshumacyi. A więc otwarto 
grób nadzwyczaj starannie i ostrożnie, numerując wyj­
mowane Kamienie, aby potem wszystko doprowadzić do 
pierwotnego stanu, wydobyto najpierw trumnę ze zwło­
kami ; małżonki Drucego, potem trumnę dziecka, pc- 
czem zabrano się dc wydobywania trumny Tomasze 
Drucego, która. by ła , pokryta cala grubą warstwą wa­
pna. Była ona bardzo ciężka. „O łów ! Ołów 1 2  pe­
wnością ołów I" —  zaczęto sobie powtarzać, Ale po 
wyciągnięciu jej na górę nastąpiło pierwsze rozczarowa­
nie : odkryto na trumnie napis: „Tomasz G. Druce,
zmarły 28 grudnia 18.04 w 61 roku życia". A Cald­
well przysiągł, żę na trumnie nie było żadnego na­
pisu j r ;

Otwarto następnie trumnę zewnętrzną metalową, 
rozcięto ołowianą powłokę drugiej, zdjęto z nią dre­
wniane wieko trzeciej i zobaczono jakąś bezkształtną 
masą zawiniętą w płótno. Do tej chwili jeszcze, żądni 
sensacyi, łudzili się, że ukażą się ich oczom zwitki oło­
wianego papieru. Po odjęciu jednak całunu ukazały się 
zwłoki, w których dość wyraźnie jeszcze można było 
odróżnić twarz, okoloną nastrzępioną brodą, z wygolo- 
nemi wąsami...

Z ią chwilą proces „dodatkowy" o krzywoprzy­
sięstwo przeciw Herbertowi Drucemu jest już właściwie 
zakończony, A i drugi proces, c  snadek książąt Port- 
iandu, nie ulega chyba kwestyi, iaki będzie miał koniec. 
Wprawdzie Hollamby-Druce zapewnia, że „to nic nie zna­
czy “, że ma dowody, iż jest wnukiem księcia port­
landzkiego, ale nie wierzą mu nawet jego akcyonaryu- 
sze, którzy mu dostarczyli pieniędzy na prowadzenie 
procesu. Akcye bowiem tego osobliwego „Towarzy 
stwa”, które wypuszczono po cenie 25 funtów sztertin- 
gów za 100, które w Ciągu procesu doszły do kursu 
pari, spadły po ekshumacyi do śmiesznej ceny kilku 
funtów...

Z dokonaniem ekshumacyi jednak wyłoniła się 
kwestya innego procesu : o krzywoprzysięstwo przeciw
„koronnemu świadkowi-  pretendentów Caldwellowi, Ale 
Caldwell uciekł już poprzednio ło  Ameryki i tam prze­
bywa na jednaj z wysepek, pielęgnowany przez siostrze­
nicę i pocoDtio umierający, tak, źe wedle telegra­
mów z Ameryki, nawnt nie doniesiono mu o wyniku 
ekshumacyi...

Ostatecznie jednak misteryum sensacyjnego pro­
cesu się rozwiało i zdaje się, że teraz można go za­
kwalifikować do kategoryi niezwykłe śmiałych, niezwy­
kle sprytnych i niezwykle fantastycznie pomyślanych, 
choć nieudałych oszustw.

Z ostatniej poczty.

§ Po zamachu, Z Kisłowouska na Kaukazie dono­
szą szczegóły ścigania sprawców zamachu na komisarza 
policyi, o którym donosiliśmy w swoim ćząśię. Napa­
stników było czterech, polićya wyśledziła ich nad ranem 
i otoczyła dom ścisłym kordonem. Wobec krytycznego 
położenia 3 napastników odebrało sobie życie, czwarty 
wyskoczył przez okno —  lecz na ulicy został zastrzelo­
ny, Ofiarą padła gospodyni domu, którą ciężko poranio­
no. W mieszkaniu znaleziono pieczęć Kislowodskiego

komitetu partyi socyalistów - rewolucyonistów, tajną dru­
karnie i rewolucyjną korespondencyę.

§ Polskie Towarzystwo lekarskie w Kijow ie, W tych 
dniach zalegalizowano ustawę Polskiego Towarzystwa 
lekarskiego w Kijowie; natomiast na tem samem posie­
dzeniu komisya gubernialna dc spraw stowarzyszeń od­
mówiła iegałizacyi „humańskiemu polskiemu kołu ko­
biet" i „humańskiemu Tow. popierania oświaty".

§ Szkolnictw o na Litwie. W Wilnie obradme obec­
nie zjazd dyrektorów i inspektorów szkół ludowych wi­
leńskiego okręgu, Sekcya naukowa tego zjazdu w spra­
wie nauczania powszechnego uchwaliła udzielić prawa 
injcyatywy osobom prywatnym; nauczanie elementarne 
ma być prowadzone w języku miejscowym z warunkiem 
wszakże obowiązkowego nauczania języka państwowego. 
Zjazd ma charakter ofieyalny, odbywa się pod przewo­
dnictwem pomocnika kuratora okręgu.

§ Aresztowanie bandy podpalaczy. W Mińsku are­
sztowano bandę podpalaczy, zorganizowaną zupełnie po 
kupiecku, posiadającą biuro itd. i wykonującą podpala­
nia na zamówienia zadłużonych właścicieli, dobrze ubez­
pieczonych domów. Banda składała się z 10 osób. Do 
śledztwa pociągnięto wielu właścicieli nieruchomości, któ­
rzy pobrali premie ubezpieczeniowe.

§ Pow stanie indyan. 2  Biuerields (Niearagua) do- 
choazi wiadomość, iż Indyanic wybrzeża Mbsąuito pod­
nieśli rokosz przeciw rządowi, który czynią odpowie 
dzialnym za śmierć swego wodza. Komendant angiel­
skich statków, stojących na tamtejszych wodach, wysa­
dził na brzeg zbrojne oddziały w celu ochrony cudzo­
ziemców, ponieważ uważa sytuacyę za poważną.

§ Pożar w pałacu królewskim , W sypialni syna 
Wilhelma II. ks. Eitla Fryderyka wybuchł przedwczoraj 
w nocy pożar; spaliły się firanki i część podłogi. Do 
pożaru wołano straż ogniową.

§ JęzyL polski na Ślązku. Wydział gminy Mni- 
sztwo uchwalił jednogłośnie pru,radzić urzędowanie 
gminne wyłącznie w języku polskim. Uwiadomiono 
o uchwale tej rząd krajowy i śląski Wydział krajowy 
z prośbą o otwarcie dla gminy biura tłumaczeń.

§ Ministerstwo oświaty a szkolnictwo polskie na 
Ślązku. Polskie Towarz. pedagogiczne zwróciło się do 
sejmu śląskiego i ministerstwa oświaty z podaniem, do- 
magającem się zatwierdzenia urządzonych przez siebie 
kursów wydziałowych i z prośbą o subwencyę na te 
kursy. Sejm śląski odesłał podanie to do rozważenia 
śląskiemu Wydziałowi krajowemu. Gorzej zachowała się 
wobec tego ministerstwo, które odmówiło zatwierdzenia 
kursów, jakoteż udzielenia subwencyi

s u w i e ;  t t L M K A n i m
Sojusz austryacko-nie-uiecki,

W iedeń. (Tel, wł.) „N. fr. Presse" nie mcźe się 
jeszcze uspokoić wskutek protestu ze strony polskiej 
przeciwko wynurzeniom ambasadora austro-węgierskiego 
w Berlinie na rzecz jaknajściśieiszych stosunków z Fru- 
sami, wynurzenia, które lekceważyło sobie poprostu glo­
sy protestu obywateli narodowość! polskiej i czeskiej 
w parlamencie i w delegacyach.

We wczorajszym numerze wieczornym „N. fr. 
Presse" występuje z artykułem wstępnym, w którym 
oświadcza, że ambasador austro węgierski w Berlinie 
świadomie chciał dać do zrozumienia całemu światu, iż 
pod wzglądem politycznym oświadczenia delegatów pol­
skich i czeskich zupełnie nie wywarły najmniejszego 
wpływu na ścisły stosunek polityczny pomiędzy Austru- 
Węgram. a Niemcami. Polacy i Czesi mylą się, jeżeii 
sądzą, że polityka zagraniczna Austro-Węgier w stosun­
ku do Niemiec ulegnie jakiejkolwiek zmianie. P. Szogye- 
nyi miał zupełną słuszność, że wystąpił publicznie w tej 
kwestyi i że wystąpił w laki sposób jak to uczynił.

D elegacye
W iedeń. (Tel. wł.) „N. Fr. Presse" donosi, ze 

wogóle prace ddegacyjne zarówno w komisyach jak 
i w plenum ulegną zwłoce i że dopiero pod koniec 
stycznia kemisye uelegacyjne będą mogły podjąć swoją 
pracę. T3 zwłoka pozostaje w związku z przygotowa­
niem do wyborów sejmowych, gdyż większa część dele­
gatów austryackich musi wziąć udział w agitacyi wy­
borczej.

Koncesye w ojskow e dlarWęgdsr.
Budapeszt. (Tel. wł.) „Budap. Naplo" dowiaduje 

się z rzekomo bardzo dobrze poinformowanego źródła 
wiedeńskiego, że w dn. 10 bm. węgierfeki minister hon- 
wedćw zażąda od sejmu węgierskiego kontyngentu re­
krutów w dawnej liczbie, potem atoli przyjdzie jedna 
niespodzianka za drugą. I tak mianowicie kwestya cho­
rągwi zostanie uregulowaną w ten sposób, ża chorągwie
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Uwaga: Pogoda przy zmiennem zachmurzeniu. 
Prognoza na dziś: Przeważnie pochmurno, zimno.

W leU eL. (TBK.) Przepowiednia centralnego Zakła­
du meteorologicznego na uzi,i:

W Galicyi wschodniej:
Pogoda piękna, słabe wiatry, stlny mróz, stan bez 

zmiany trwa dalej.
W Galicyi zachodniej;

Pogoda piękna, słabe wiatry, silny mróz, stan be 
zmiany trwa dalej.

-4- Wiadomości osobiste. Tomasz Słomski, rzodowi 
upoważniony inżynier budowy i geometra z siedzibą 
urzędową w Krakowie,, złożył przepisaną przysięgę.

-t-  Z  życia towarzyskiego. W Kościele Maryi Tret* 
w Wietjniu odbędzie się dnia 8 bm. ślub panny Pauliny 
Fidówr.y, córki pp. Ignacego i Dory z Mossorów Fidow. 
z p. Andrzejem Halińskim.

wogóle zostaną zniesione, gdyż doświadczenia z wojny 
rosyjsko-japońskiej przekonały, że chorągwie są właści­
wie szkodliwe względów ze taktycznych. Emblematy woj­
skowe wprawdzie nie zostaną usunięte, aie tu nastąpi 
pewnego rodzaju koncesya dla Węgrów. Tak samo i 
kwestya języka służbowego zostanie do pewnego stopnia 
uregulowaną, gdyż sztab generalny i większa część ge­
nerałów w ministerstwie wojny twierdzi, że należy po­
czynić Węgrom pewne ustępstwa; opiera się przecież 
temu następca tronu, który boi się, aby ten właśnie 
punkt nie. doprowadził do rozdziału armii na 2 części. 
Nadto w kwesty! języka sądów wojskowych nastąpi tak ­
że pewnego rodzaju ustępstwo na rzecz Węgier.

Wiedeń. (Tel. wł.) „Die Zeit“, cytując informacye 
„Budap. Naplo“, Oświadcza, że w ministerstwie wojny 
g tego rodzaju zmianach absolutnie nic nie wiedzą i że 
wiadomość dziennika węgierskiego jest po prostu wyssa­
na z palca.

Kwestya wyznaniowa na W ęgrzech.

Budapeszt. (Tek wł.) Minister wyznań i oświaty 
lir. Apponyi oświadczył przedstawicielom żydów, że po 
uregulowaniu kwestyi kościoła katolickiego na Węgrzech 
nastąpi także uregulowanie kwestyj wyznaniowych ży­
dowskich, tak że religii żydowskiej zostanie przyznane 
urzędowe przedstawicielstwo w izbie magnatów, tak jak 
do tej pory z lago przedstawicielstwa korzystają kościół 
katolicki i oba kościoły ewangielickie t. j. konfesya augs­
burska (luteranie) i heiwecka (kalwiniści).

Władza wojskowa przeciwko Sokołom.

Praga. (Teł. wł.) „Czeske Slovo“ dowiaduje się, 
że władza wojskowa zakazała żołnierzom przyjmować 
udział w zabawach, uroczystościach i obchodach, urzą­
dzanych przez towarzystwa sokolskie.

360  milionów pożyczki.

Wiedeń. (TBK.) Wczoraj popołudniu odbyła się 
w ratuszu pod przewodnictwem Luegera narada, na któ­
rej przyszło do porozumienia w tym kierunku, iż na 
najbliższych 6 lat istnieje potrzeba inwestycyj na sumę 
360 milionów koron; sumy tej z bieżących dochodów 
nie można pokryć. Na najbliźszem posiedzeniu Rady 
miasta i sejmu dolno - austryackiego będzie uczyniony 
wniosek zaciągnięcia pożyczki miejskiej w kwocie 360  
milionów koron.

Skazanie Hardena.

Berlin . (TBK .) Wczoraj w dalszym ciągu odby­
wała się rozprawa w procesie Hardena w obecności 
oskarżonego.

Prokurator Isenbiel oświadczył, że zeznania ks. 
Eulenburga są zupełnie wiarogodne, poczem polemizo­
wał z wywodami obrońcy Hardena dra Eernsteina, któ­
ry w dłuższej mowie odpowiedział mu.

Następnie zabrał głos Harden i oświadczył, żedom 
Bismarka dostarczył mu informacyj c  puiku Eulenburga. 
Ks. Bismark wyrażał się jak najniekorzystniej o ks. Eulen- 
burgu i wskazywał na niebezpieczeństwo, polegające na 
momentach sekscal.io-psychicznych. Taki mąż, jak 3is- 
mark, mógł podobne słowa wypowiedzieć tylko po roz­
wadze i na podstawie pewnych danych, Także żona hr. 
Moltkego zrobiła na mówcy dodatnie wrażenie, a wra­
żenie to poparło jeszcze zbadanie aktów procesu roz­
wodowego.

Następnie omawiał Harden artykuły, zamieszczone 
w „Zukunfi" i wykazywał, że nikogo nie obraził. Wy­
raz „słodki'1 jest wprawdzie nieprzyjemny, ale nie jest 
obrazą. Mówca nie miał zamiaru nikogo obrazić i zajął 
tylko stanowisko, że ci panowie, o kidrych pisał, z po­
wodów psychicznych i politycznych nie zasługują na 
zaufanie.

Trybunał skazał Hardena na 4 miesiące wię­
zienia oraz na poniesienie kosztów także pierwszego 
procesu.

B erlin . (Tell wł.) Koszty obu procesów, na za­
płacenie których skazany został Harden, wyniosą razem 
prawdopodobnie około 18.DOG marek.

Berlin . (B . Wolfa). W motywach wyroku przeciw 
Hardenowi podniesiono, że Moltke wyszedł z rozprawy 
czysty i bez plamy. Trybunał nie wydał ostrzejszego 
wyroku, ponieważ Harden przy swym stanie zdrowia 
tein ciężej byłby dotknięty.

Rewolucyoniści rosyjscy w Niemczech.

B erlin . (TEK .) Policya onegdaj podczas tajnego 
zebrania u jednego ze znanych anarchistów rosyjskich 
w Charloltenburgu aresztowała 17 osób. Znaleziono 
mnóstwo papierów, których treść stanowi występek 
prżeciw popieraniu tajnych związków. Chodziło tu b taj­
ne posiedzenie komitetu centralnego rosyjskiej partyi 
robotniczej.

Wypadki i katastrofy.

Siena. (TBK .) Ubiegłej, nocy ponowiło się tu 
trzęsienie ziemi.

Tuion. vT5K.) Podczas ćwiczeń torpedowiec pod­
wodny „Dorocie" uległ zepsuciu, wskutek czego ćwi­
czenia musiano przerwać.

Sebastopol. (Pet. ag. tel.) Wskutek silnej zamieci 
śnieżnej komunikacya między poszczególnymi portami 
przerwana. Wiele okrętów odniosło uszkodzenia.

Sztokholm , (TBK.) W fabryce broni w Marien- 
berg nastąr-il wczoraj przedpołudniem wybuch, przyczem 
dwie ru łU iiT B  zginęły. Wiele >udynków jest uszko­
dzony*. ń.

• .-w;:-,v.: i;;-ł. (TCK ) Pjfow iec wgegcrt Merem

należący do duńskiego Tow. Żeglugi, zatonął koło Dże- 
ddah, jak  słychać, 2000  pielgrzymów, dążących do Mek­
ki, a znajdujących się ua tym parowcu, zdołało się 
uratować.

Petersburg. (TBK .) Pociąg pośpieszny, dążący do 
Wierzbołowa, przybył tu wczoraj z 6-godzinnem opóźnie- 
nieni z powodu pożaru, który wybuchł w wagonie sy­
pialnym. Wagon ten spalił się do szczętu, a znajdują­
cych się w nim 30 podróżnych odniosło iekkie rany. 
Wszystkie pakunki padły pastwą płomieni. Ogień wy­
buchł wskutek uszkodzenia przyrządów do opalania 
wagonu.

Tsnger. (TBK .) Od dwu dni pada ulewny deszcz, 
na Oceanie szaleje ogromna burza. Okręt pi ze wozo wy 
Nive uważają za stracony. Poczyniono zarządzenia celem 
ocalenia maieryału okrętowego.

Paryż. (TBK .) Tutaj i w Kilku departamentach, 
zwłaszcza wschodnich panuje silny mróz.

Cholera w Arabii.

Konstantynopol. (TBK.) Donoszą z Mekki, że dnia 
1 bm. stwierdzono tam 67 wypadków cholery, z tych 
52  z wynikiem śmiertelnym. Na francuskim okręcie, 
przepełnionym pielgrzymami tureckimi, na morsa Czer- 
wonem wydarzyło się 12 wypadków chulery.

Spisek przeciwko carowej wdowie.
Petersburg, (Tel. wł.) Do tej pory w kwestyi spi­

sku na carową wdowę aresztowano 19 osób. Panował 
projekt wysadzenia w powietrze pociągu dworskiego, 
którym miała się udać carowa wdowa z Petersburga do 
Gatczyny.

Polemika W iitego z Kuropatkinem.
Petersburg. (TBK.) Między gen. Kuropatkinem 

a hr. Witte wybuchło nieporozumienie, wskutek czego 
gen. Kuropatkin umieścił w „Now, Wremieni" artykuł 
przeciw hr. Witiemu. Hr. Witte w tem samem piśmie 
w następnym numerze odparł atak Kuropatkir.a i zaape­
lował do niego, aby uznał, iż popełnił błędy nietylko 
jako wódz armii rosyjskiej, ale już przedtem jako mi­
nister wojny.

Z zamętu,
Chabarowsk. (Pet. ag. tel.) Policya wykryła tu 

drukarnię secyalna-aemokratycznej party!, jakoteż labo- 
ratoryum chemiczne, w którem znaleziono 10 bomb. 
W związku z tern aresztowano 10 osób, między niemi 
kilku uczniów szkoły realnej i trzy kobiety.

-t-  Nabożeństwa. W kościele przy klasztorze PP. 
Franciszkanek odbywać się będą jak w przeszłym roku 
w każdą pierwszą niedzielę miesiąca uroczyste nabożeń 
stwa popołudniowe na cześć Przen. Sakramentu. Kaza 
nia głosić będzie znany kaznodzieja W. Ojciec Anioł 
Kapucyn. Nabożeństwo zaczyna się w zimie aż do kwie­
tnia o godz. 4 popoł,, od kwietnia o godz. 5 .

-4- O fiary. Na ciepłe śniadania mleczne dla najbie­
dniejszych uczenie szkoły żeń. im. „św. Zofii“ we Lwo­
wie, złożono na ręce delegata 1 dzielnicy i radnego mia­
sta, Bolesława Lewickiego następujące datki: Brejrero- 
wa jó z . 4  k., Cybulska Ludw. 10 k., Dębicka Helena 
5, Eppler Karol 4 , dyrektorawa Fruchtmanowa 10, G a l­
erowa 2, Stefania Jankowska 5, dr. A. Kosiński 5, Kur­
zowa A. 10, Kuśniewicz Boi. 3, Lewicki Boi. 10, 
Luszczkiewiccowa Napoi. 6, Laura Małachowska 5, Ja ­
dwiga Moszyńska 6 , Padewska Joanna 10, Perutzowa 
karo). 10, Rógowa Kar. 20 , dyr. Siawikowski 10 k„ 
dr. M. Sołtysik 10, Józefa Thalliowa 3, X . X . 4 , Jerze 
wa Żelechowska 10, Zofia Naukę 4  k, cukru. Pan Wa ­
cław Merwart ofiarowuje codziennie od 15 listopada r. 
1907 dwa bochenki chleba.

Pogrzeb ministra.
Paryż. (TBK.) Pogrzeb ministra sprawiedliwości 

Gu.vot-Desseigne’a odbył się wczoraj przy bardzo li­
cznym udziale publiczności. Mowj żałobne wj głosili pre­
zydent senatu i Izby deputowanych, oraz prezydent ga­
binetu Clemenceau.

Detncnstracya podróżnych.
Paryż. (TBK.) Z powodu opóźnienia się pociągów 

lokalnych wskutek silnych mrozów, około 3000  podró­
żnych urządziło demonstracyę na dworcu Sr. Lazara, po­
rozbijało szyby, poniszczyło urządzenie biura kolejowego 
itd. Około 5C osób aresztowana.

Napad bandytów na miasto.
RusseiviIIe w Kentucky. (TBK). Wczoraj rano  

wtargnęło do miasta około siu bandytów na koniach, 
uwięziło szefa policyi i 3 poiicyantów, splądrowało 
dwa składy tytoniu i kilka innych sklepów, które  
następnie pouoaltli. Zraniono £irzałair.i trzy osoby. 
Bandyci przez trzy godziny więzili poiicyę i telefo­
nistki

Lokaut,
Londyn. (TBK.) Właściciele przędzalń w okręgu 

manchesterskim uchwalili prawie jednomyślnie lokaut 
robotników.

R jeka. (Teł. wł.) SłychaC. że port tutejszy ma 
być znacznie rozszerzony.

Petersburg. (TBK.) Rada państwa wczoraj zatwier­
dziła uchwałę w sprawie przyznania kredytu w kwocie 
15 milionów rubli r.a oomoc dla okolic, dotkniętych klę­
skami elementarnemi.

N A M A R G I N E S I E .
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ON —  ONA.

Wyszła raz ona — i wyszedł raz on,
Poznała go ona — zakochał się on,
Mrugnęła aafl ona — oświadczyć się on,
Przyjęła go or.a — ożenił się on.
Więc żoną jest ona — a mężem jest on,
Grymasy ma ona — a znosi je on,
Potrzeby ma ona — a pracę ma on,
Wydatki ma ona — a długi ma on.
Bachorów ma or.a — ich ojcem jest on,
1 matkę ma ona — teściową ma on. 
u łós w domu nia ona - - a partem jest órij 
Gdy krzyknie i.ań ona — pod stół włazi on 
Wyciąga go ona — opiera się on,
Bo przecież nie ona — lecz panem jest on.

KL.

-4- Zasuspendowanie. Jak donosi „Przegląd", j . Wa­
syl Kocko, dyrektor „Nsrodnego Domu" w Drohoby­
czu , został zawieszony w godności dyrektora Kasy 
reiffeisenowskiej w Modryczu, z powodu wykrytych przez 
lustratora Wydziału krajowego nieprawidłowości w pro­
wadzeniu kasy.

Mianowania. Namiestnik nadał .sekretarzom po­
wiatowym: Kłem. Chiędowskiemu w Tarnopolu, józ  
Jaglarzowi w jaśle- i Grzeg. Ananiewiczowi w Kołomyi 
ad pęrsonam IX  klasę rangi urzędników państwowych.

Prokurator skarbu zamianował podoficera rachun­
kowego Jana Siręgę kancelistą w XI klasie rangi w eta­
cie gal. prokuratury! skarbu we Lwowie.

Krajowa dyrekeya skarbu zamianowała respieyenta 
mi straży skarbowej starszych strażników: Fr. Różań­
skiego, A, Sobolewskiego, Fr. Sknurzyla, Wł. Wisiń- 
skiego, L. Solonowskiego, Fr. Steca i j .  Ziobrę.

Starszymi strażnikami skarbowymi strażników: M. 
Romańskiego, J. Szmigielskiego, W. Żabka, J . Gurtlera, 
tut. śt. str. F. Czikla, J .  Mielnika, Z. Robaszewskiego, 
W. Bergera, J .  jaremkę, M. Cehkija, tyt. st. str. R, 
Suszczyńskiego, J . Matusza, £ .  Krzyżanowskiego, A. 
Matwijczyka, W. Falandysza, A. Ornatcwskiego, tyt. st, 
str. M. Burdę, S . Lukasie wiczo, W. Myślińsktego, Sz. 
Konarskiego, J . Danibwicza, tyt. st. str. M. Kowala, 
B . Nowaja, łyt. st. str. M. Unickiego, J .  Sułkowskiego, 
B. Hryniewicza, M. Golsniewskiego, T . Kowalskiego, S, 
Fischera, S . Czerniawskiego, tyt. st. str. J . Figlewskie- 
go, A. Hucińskiego, W. Hikla, W. Sługockiegc E. Ru­
dawskiego i tyt. st. str. j .  Krzyżanowskiego, S . Turka, 
P. Hasiuka, M. Fedewicza, R. Heimrotha, A, Ablewiczs. 
i j .  Duszyńskiego.

-4-  Wydział „Czytelni k ob iet" zaprasza członków i
znajomych na „opłatek" w dniu 4  bm. w sobotę o g. 
6 w. (Chorążczyzna 6).

-•*- W ieczorek taneczny urządza Tow. naucz, miasta 
Lwowa dziś w sobotę o godz. 9 wieczór w sali wła­
snej przy u! Friedrichów 1. 5.

- ł-  Z teatru, piszą nam : Dziś w sobotę wieczór
w miejsce zapowiedzianej „Mignon" daną będzie opera
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Gounoda „Faust11 z gościnnym udziałem pny Bel Sorsl 
w partyi Małgorzaty. W poniedziałek zamiast „Opowie­
ści Hoffmana11 do raz 62 „Wesoła wdówka" z pai.ią 
Milewską.

Zmianę powyższą spowodowała chwilowa niedys- 
pozycya p. Dianniego. Reszta pozostaje według ogłoszo­
nego repertuaru.

-t-  Z Kasyna miejskiego donoszą nam, że festyn so­
botni rozpocznie się o godz. 7 wiecz. Strój wizytowy.

-t- Przeszło 200  odmrożeń opatrzyło wczoraj pogo­
towie Tow. ratunkowego do 9 godziny wieczorem. Po­
nieważ największą liczbę zgłaszających się stanowili 
uczniowie szkól średnich, przypominamy, iż w roku ze­
szłym wydała Rada szkolna rozporządzenie, że w wy­
padkach zimna, przenoszącego 15 stopni R. należy za­
niechać nauki szkolnej, a w razie opuszczenia wykładów' 
godziny opuszczone usprawiedliwić z urzędu.

-■% Banda nożowców, złożona z trzech braci Alojze­
go, Karola i Franciszka Putzówr, wszystkich murarzy i 
rzeźtiika Stanisława Pieniądza, w’padła wczoraj do szyn­
ku Niimberga pod 1. 2 p’ zy ul. Weteranów i obiła do 
nieprzytomności murarza Franciszka Krebsa i poraniła 
go nożami. Napad był uplanowany z góry, gdyż wszy­
scy wpadli, do szynku z nożami w rękach. W napadzie 
i biciu pomagały dwie damy z ćwierćświatka Paulina 
Grunerówna i Marcela Pogorzelska, które wpadły do 
szynKu wraz z bandytami.

Wezwane1 pogotowie Tow. ratunkowego opatrzyło 
ciężko ranionego w plecy i pierś Krebsa i ud wiozło go 
do domu, skąd jednak musiano go przewieźć do szpita­
la powszechnego, rany bowiem sięgają aż do płuc i stan 
jego jest bardzo groźny.

Banda cala zbiegła, lecz gdy szynkarz poszedł do 
policyi w celu złożenia zeznań i żona jego była samą 
w' szynkowni, powrócił ponownie do szynku Alojzy Putz 
w towarzystwie Pogorzelskiej i grożąc szynkarce nożem, 
pytał o jej męża: „bo go zabić musi za to, że bronił
Krebsa i policyę wołał". Gdy szynkarka odpowiedziała, 
iż męża jej niema, przewrócił Putz cały szynkwas, po­
wyrywał pipy z beczek i wypuścił wódkę, pobił okna, 
a w końcu, rozbiwszy szufladę kasową, zrabował z niej 
80  koron.

Patrol, wysłany przez policyę, aresztował wieczo­
rem głównych sprawców napadu i Maryę Pogorzelską, 
nadto osadzono w aresztach Stanisława Hahna, mura­
rza, który także brał udział w napadzie i bijatyce, pie­
niędzy zrabowanych jednak już nie znaleziono, a banda 
cała tłumaczy się, że nic o napadzie nie wie, bo uczy­
niła go po pijanemu.

~  Wyfccyki yijanicy. Obok teatru miejsidego stał 
wczoraj rano wóz magistracki bez woźnicy, co zobaczy­
wszy, robotnik Paweł Marciniszyn, Dędąc pijanym, roz­
począł się nad koniem znęcać. Kopał go więc ustawicz­
nie w brzuch tak, że biedny koń aż przysiadał na zie­
mi, co pijanicę wprawiało w wielki zachwyt i na nowo 
ten proceder rozpoczynał.

Żona stolarza, p. Franciszka Pliszewska, zwróciła 
mu uwagę, aby nie znęcał się nad biednem zwierzęciem, 
bo zawoła polieyanta, wtedy pijauica wpadł w taką 
złość, iz rzucił się ną nią i począł bić i kopać.

Wśród ogromnego zbiegowiska odprowadzono go 
do policyi, gdzie wobec komisarza rzucai się do bicia 
p. Pliszewskiej i wyprawiał takie nwantury, iż musiano 
go skuć i przez dwu strażników odstawić do aresztów 
policyjnych, aby się tam wytrzeźwił i uspokoił.

--  Pożar. Nocy poprzedniej około godz. 1 wybuchł po­
żar w realności o. Zygmunta Lasockiego przy ul. Leona 
Sapiehy w składzie węgla, gdzie zgorzała szopa. Straż po­
żarna dopiero po godzinie pracy zdołała ogień stłumić.

— Kronika policyjna. Do mieszkania p. Goldy Brodin- 
erowej weszła jakaś przyzwoic.e ubrana kobieta i poczęła 
opytvwać się o p. Li., a widząc, że służąca zajęta jest 

ubieraniem dzieci, skradła zręcznie pięciometrową sztukę 
sukna i schowawszy pod palto, odeszła. - Wuźnica Józef 
Schneider pozostawił wczoraj w ul. Teatralnej bystre ko­
nie swe pod dozorem 11-letniego chłopaka, który nie miał 
siłv ich utrzymać. Konie spłoszyły się i przytrzymano je 
dopiero w ul. Ruskiej, gdzie wyłamały dwa żelazne słupki, 
zabraniające wjazdu na chodnik.

Zgubiono. Służący Aleksander Erwil zgubił w ul. Kra­
kowskiej pulares, zawierający 11 kor. i kartkę zastawniczą 
nr. 118 na srebrny zegarek z łańcuszkiem, — Karolina 
Huhlicowa w drodze z ul. Szajnochy do Długosza zgubiła 
pulares bronzowy. zawierający 4 kor,, 3 bilety do teatru 
na 8 bni. i dwa pokwitowania instytutu p. llasiewiczównej. — 
Moritz Kalisin.an, szynkarz z Eugdanówki, zgubił portfel 
zawierający 1000 koron w banknotach po 100 i 50 k.or. 
i ks ążecźkę Gal. Kasy oszczędności ńa 17u0 kor - Żo­
na woźnego- sądowego ze Złoczowa Anna Netluchowa zgu­
biła wczoraj w ul. Żółkiewskiej s z e ś ć  t y s i ę c y  p i ę ć ­
d z i e s i ą t  k o r o n ,  owiniętych w starą gazetę i białą 
chusteczkę.

h-h Znaleziono. Na ławce w ogrodzie pojezuickim znale- 
zio.io pakiecik, zawierający lalkę, orzechy, jabłka, czekola­
dę i inne dziecinne drobiazgi i łakocie.

:)£  Gmach pojezuicki. W Warszawie rozpoczęto 
w jesieni restauracyę gmachu pojezuickiego, będącego 
archiwem aktów dawnych przy ulicy Jezuickiej. W tym 
celu odbito tynk i zaczęto ponownie zakładać górne 
gzymsy, z powodu jednak spóźnionej pory odłożono 
tę robotę do powrotu wiosny.

Obnażone mury przedstawiają interesujący widok 
wandalizmu, jakiego dopuszczono się nad stylowym 
tym gmachem, mogącym dziś, po kilkuset latach 
istnienia, stanowić cenny zabytek architektoniczny. 
Niestety, nic dziś z tego nie pozostało.

Przeróbki bez końca, zamurowywanie pierwotnie

okien łukowych, wybijanie nowych w pośrednich kon- 
dygnacyach, wyłamywanie filarów i ozdób, wszystko to 
uwidoczniło się, gdy spadła powłoka tynkowa z tej 
szarzyzny, jaką gmach pojtzuicki przedstawia od lat 
kilkudziesięciu.

Dziś faktem jest, że gmach archiwalny stanowi 
jeden ze szpetniejszych budynków, ślady zaś wskazują, 
że zatracono w budowli tej wszelkie pozostałości ja­
kichkolwiek forrn architektonicznych.

Wszystko to jednak ma fatalne następstwa, gdyż 
mury są potrzaskane od szczytu do fundamentów, 
szyny na zamurowanych dawnych oknach, bramach 
i wejściach —  popękały i wszystko wymagać będzie 
bardzo gruntownej restauracyi.

Dziekan ukarany za przyjęcie unitki. W Plo-
skirowie na Pudolu sąd rozważył sprawę byłego pro­
boszcza Sz., w Szarówce, obecnie zaś wicedziekana 
katedry, wszczętą na mocy oskarżenia duchownego M. 
ze wsi Lisówki, w pow. latyczowskiin, o przyjęcie do 
Kościoła katolickiego, bez pozwolenia gubernatora po­
dolskiego, parafianki duchownego M.

Księdza Sz. skazano na 10 rb. kary i zawiesze­
nie w spełnianiu obowiązków na 3 miesiące.

£j: Pow rót z Ameryki do Królestwa jest znaczny. 
Przez jedną komorę graniczną w pow. nieszawskim 
przeciągnęło już około 500  osób. Prawie wszyscy ci 
emigranci, z m.ałemi wyjątkami, przyjeżdżają z za Ocea­
nu, zaopatrzeni wcale nieźle w gotówkę i starają się 
przedewszysikiem o nabycie gruntu. Skutkiem tego ce­
na ziemi podskoczyła na Kujawach do 300 i 350  rb. 
za mórg,

W iadom ości giełdowe.

Eaok rolniczy we Lwowlo,
Lwów, dnia 4 stycznia b. r 
Dsiś notujemy za 50 kilogramów loco Lwóv 

. Wal u ta  k u r o n o u i  
Pszenica gotowa ud 12-Su do 13’—, Pszenicą na 

termina —.— do —-—. Zyto gotowe 12-20 do 12 40. Żyto 
na termina — do —••—. Owies obroczny gotowy T— 
do 7‘20. Owies obroczny na termina —■— do Ję ­
czmień pastewny 7-60 do 7'80. jęczmień browarniany 8'40 
do 9 —. Rzepak —•— do — Lnianka — dc, -• - 
Groch pastewny 7-60 do 8 '—. Groch do gotowania 10-50 
du 11 ‘50. Koniczyna czerwona 70'— do 80*—. Koniczyna 
biała 3 5 - -  do 45'—. Koniczyna szwedzka 75-— do 85-~ . 
Tymotka 32 — aa 33'—. Bobik 7 — do 7‘20, Wyka T— do 
7-40. Kukurudza stara 8‘40 do 8-6C.

Spirytus Daritas TarnoDol za 100 litr. gotowy od 55”— 
do 55'25, Spirytus Daritas’ Tarnopol na terminy — od 

spirytus ekskohtyngentoWanF 37— do 37'25. 
Wskutek dowozów z Węgier, ceny pszenicy obniżyły 

się inne produkta notują bez zmiany.

Z targów handlowych.
Wiedeń, 3 stycznia. (Tei. w łj
C u k i e r .  Rafinada prima i  dostawą natychmiastową 

z Wiednia w całych wag, K. 72- -  do 72 50, Rafinada secun- 
da z dostawą natychmiastową z Wiednia w całych wago­
nach K. —•— do —■—. Kostkowy prima w skrzyniach 
netto z dostawą natychmiastową z Wiednia K. —' ,  w ca­
łych wagonach K. -- --- do — , beczkami do

Tendencya: stała.
N a f t a  galicyjska Standard White w całych wago­

nach z Wiednia K. 27-50 do K. 28'—. W beczkach K. —'— 
do —■—.

Nafta galicyjska z Wiednia beczkami IŁ 29-— do 
K. 29-50.

Tendencya: silna.

Depesze z targa pieniężnego.

Wiedeń, dnia 3 stycznia. Kursy giełdy wiedeńskiej. 
Losy a) procentowe: Austryackiego Zakładu kredyt, i obligi 
p. z r. 1880 3proc. 269‘50, Austr. Zakł. kred. z b. op. z r. 
1889 3 proc. 272-75, Towarzystwa żeglugi na Dunaju i 00 
zł. m. k. 4 proc. 255-50, Węgierskiego 3anku hip. po 100 
zł. 4 proc. 242 50, Pożyczka serbska norm. po 100 fr. 4 pr. 
102-5Ó, b) bezprocentowa : Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 
20’90, Zakładu, kred. dla handlu i przemysłu po 100 zł. 
453-—, Cl ary u. 40 m. k, 164'—, Pożyczka m. Insbruku 
20 zł; — Losy m. Krakowa 20 zł. 95-—. Pożyczka tn. 
Lubiany 20 zł. 62'—, Ofen 40 zł. 215’—, Palffy 40 zł. m. 
konw. 189'50, Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł. 49'—, 
Czerwonego krzyża węg. tow. 5 zł. 26-—, Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 66-—, Salma 40 zł. m. k. 226-—, Pożyczka 
salcburska po 20 zł. 94-—, Tureckie oblig. prem. kolejowe 
400 fr. 183‘60, Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 
493-—

Berlin, d. 3 stycznia. Banknoty austryackie 85.— 
Spirytus — —.

Paryż, d. 3 stycznia. 1 rzy procentowa renta 9560 
mąka - . Usposobienie:

Frankfurt d. 3 stycznia. Austr, kred. 19990, Koleje 
państwowe —■—, Disconto 170‘90, Laura —’—, Alpiny 
— Usposobienie:  _

W ie d eń , d. 4 stycznia. Zamknięcie wczorajszej gieł. 
dy popołudniowej notowano: Akcye austu Zakładu kredy* 
tawego 636’25, Akr--/a wągier. Zakładu kreovt 765-50, Akcye 
t.ngio ban,ku 290*50. Akcye Unionbanku 532-50, Akcye Lan- 
derbąnku 409 25, Akcye Bankvereinu 516—. Akcye Boden 
credit 1031 —, Akcyf- ąal. 3ankn hipot. — . Akcve
kolei państwowych -Ó7650, Akcye kolei południowej 160-75 
Akcye Tramway A. B. — . Akcye kolei Elbethal
425-—t Akcye '.olei pótn. 5240---------, Akcye kolei czerń.
554-— Akcye Alpiny 596-75, Akcye Sima Muranyi 526 —
Akcye Prag. Tow. żel. 2388----Akcye Fabryki broni
463------- , Akcye tur. ty tor,. 403*— ikcye galic. karpac.
Tow. naft. 542--- —  Oblig. węg. ind 93'4&£Renta ma­
jowa 9670, Austr. Renta koronowa 96‘85 Węg. Rent ko­
ronowa 93-55,56 1. Listy Tow. kred. ziem. 94'70, 4 proc. i 
listy Banku hip. 94-75, 4l/i proc. listy Banku hipot.
90-40. 6 broc. listy Banku bi-nt-y-gn. HQ-_ J nrnć |V;+-’

Banku kraj. 94-70 4łM o listy Banku krai. 100-75, 4 proc 
komunalne obngacye Banku kraj. — , óbligacye pruci 
nacyjne 98-25. 4 aro. GaL nc.z. kraj. z 1893 r. 94-80,4 prc 
pożyczka miasta Lwowa 93*75, Losy tureckie 18375, Marli 
517 70, Ruble 25175, Kreayty — , Alpiny—.— Węgier* 
kred. — , Uniomj&nk Kolei e. — roś.  5 móc
pożyczka 1906 89 60

Usposobienie: Przy przebiegu rezerwowanym kursy 
dobrze utrzymane.

Wiedeń. (Teł. wł.). Na wczorajszej giełdzie przed­
południowej tendencya się poprawiła wskutek zniżenia 
dyskonta w Londynie. Na giełdzie berlińskiej przecież pa­
nował nastrój niekorzystny, wskutek czego i tam i w- Wie­
dniu panował brak chęci do kupna. Na giełdzie południo­
wej obrót zupełnie ustał i dopiero pod sam koniec giełdy 
nastąpiło pewne ożywienie i tendencya stała się ko­
rzystniejszą.

d. 4 stycznia. Przy zamknięciu wczorajszej 
giełdy: Kred-rty 199-93, Staatsbahnv 14475 Disconto Co* 
mandit 170-75, Berlin. Tow. nandl. ! 54-40 Laura 2151—, 5o- 
iiumery 18910, Kolej poiudn, wschoćnio-Druska — . Ru­
bel za got. 214-35, Kolej r/arsz.-wied. 96-25, Kolei mo­
rza Śródziemnego —•—; Kolej Meriaionalna 137 25, Losy 
tuŁckie 143-25 Renta włoska" —-—, Btiarpener“ itooalnia 
-'ęgla 193-75, Kolej MaNenburg-Mławka — , Kongolida- 
cye — LOtnt-arj-;' 281—, Kolej Henry 11825 Niemiecki 
bank narodowy 115-60 Kanadą Proferred ISS— , Akcye r.6 
glugi hamburskiei 116-70, Kurs warszawski —•—/ Huta 
.Donnerstnark* 287*—. 3%  prc. renta rosyjska z r, 1304 
71-50, 3‘3 prc. renta rosyjska 7130 4 prc. renta rosyjska
z r. 1902 80*25, 4ł/a prc. renta rosyjska > r. NoS 03 7(1 
Rheinische Stahlwerke —*— Gelsenkirchen 1S410.

Ifir&ttlsftiiurs, d. 4 stycznia. Wczoraista giełda wie­
czorna: 4ti9*ryacka renta papierów- , Austr. renta 
srebrna 93-60, Austr. renta zIóts 97-75, Austr. a^eye kre­
dytowa 200-10, 3taitsbahnv 144-70 Lombardy 21%  4-proc. 
austr. renta koronowa 96 80

Tendencya! silna.

Targ zbożowy i towarowy.
B n ś a p e n t ,  2 stycznia. Pszenica na kwiecień 1908 r 

od 13'05 do 13 06, Pszenica na maj od —■— do —■— 
Pszenica na październik od 10 70 do 10'71. Zyto na kwiecień 
1908 r. od 11*70 do 11*71, Zyto na październik oa 9 4 ; 
dc 946, Owies na kwiecień 1908 r. oa 8’3? do 8'33 
Owies na pażdź. od 0'— do 0'—, Kukuradza na wrze­
sień 0*— do 0-— , kukurudza na sierpień oa 0 - - d o  0-—  
kukurudza na maj 1908 r, od 7'27 a o 7‘28 Rzepak na maj 
10C8 0’— do 0-—, Rzepak na sierpień od 16'60 <lo 16 70.

Pogoda: mróz.

Ukazał się 1 zeszyt miesięcznika
p. t.

„Ateneum Polskie'1
poświęconego sprawom kultury 

pod redakcyą

Stanisława Zakrzewskiego.
Administracya „Słowa Polskiego11, na mocy umo­

wy zawartej z Tow. Wydawniczem, podjęła się

p y j m m i i i i  przeupiaty na ..A tenaui PoM iu"
w p.zeświadczeniu, że będzie io udogodnieniem dla tych 
którzyby chcieli prżysłać tę kwotę na jednym przeka­
zie wraz z przedpłatą na „Słow o IPoiskie'".

Przedpłata na
„Ateneum Polskie"

wraz z przesyłką pocztową;

Rocznie kor. 2 0 ; półrocznie kor. 10, kwartalnie ć  kor.

„OJCZYZNA"
T ygod n ik  ilustrcw am y dla lu d e  

koszfcujc wraz z przesyłką puczow ą rocznie 4  kor. 
kw artalnie i  kor.

—  wychodzi w Krakow ie na każdą niedzielę. — 
Wszyscy prenumeraterowie „Ojczyzny11 otrzymają nadto 
z początkiem listopada zupełnie bezpłatnie kalendarz 

na rok  1908, nakładem naszym wydany.
8W * A d r e s  Redakcyi i Zarządu: Rralc&z-j, u l 

D ługa l. 5, "TOS Vi6

Nakładem Towarzystwa Wydawniczego
wyszły następujące książki

Zygmunta Wasilewskiego:
NOWY KONRAD (Rozbiór „Wyzwolenia" Wyspian 

skiego), Lwów 1903, K. 1’20.
WARSZAWA w 12 obrazach, (Przygodny) Lwów 1902, 

str. 160. K. 1*50.
ŚLADAMI MICKIEWICZA. Szkice i przyczynki do dzie­

jów romantyzmu. Lwów 1905, Str. 300 . K. 3*60.
OD ROMANTYKÓW DO  KASPROW1C2A. Studya 

i szkice literackie. Lwów 1907, str. 47 5 . K. 5*50
Skład !Tłów:iv w M. Al+f> ™ »r*rq w* I w a wie

Odpbwiedziaiay redaktor: Jó z e f Ziembiński.
Z drukarni „Słowa Polskiego11 we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.

Nakłauer.i apótki wydawnicze) we Lwowie, burw. aur. z ogr. poię«ą.
Papier z fabryki Tow. akc. Braci Fiałkowskicłi w Białej i C/ańcu.


